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Przesilenie gabinetowe.
 ̂ W  Sejmie panował wczoraj ożywiony 

ruch. W  kuluarach od rana snują się dzien­
nikarze, żądni nowin. Każde pojawienie 
się wybitniejszego posła stanowi sensację. 
Posła wnet otaczają dziennikarze, którzy 
radziby wydobyć zeń ocenę sytuacji lub do­
wiedzieć się, jakie widoki ma taka lub inna 
kombinacja rządowa.

Wesołość wywołuje odpowiedź posłów 
„Piasta", którzy na pytanie, jakie stano­
wisko zajmie ich klub w stosunku do pro­
jektu utworzenia rządu .Centrolewu" — 
odpowiedzieli, iż listu „Wyzwolenia" nie 
zdążyli jeszcze przeczytać.

Po południu w Sejmie pojawa sę pos. 
W itos i po chwili widzimy go rozmawiają­
cego z Wicemarszałkiem Poniatowskim
(Wyzwolenie).

„Historyczna rozmowa" — powiadają
dziennikarze.

Rvchło dowiadujemy się, iż „historycz­
na rozmowa" skończyła się na tem, iż pos- 
W itos prosił o zwłokę do godz. 3-ej, o któ­
rej to godzinie od-powie na propozycję „W y­
zwolenia".

Zwłoka ta komentowana jest, jako zły 
prognostyk dla Centrolewu. W krótce też 
rozchodzi się wiadomość, że klub Ch. D. 
zdecydował się odpowiedzieć odmownie.

Około godz. 1-ej pojawiają się w Sej­
mie pos. St. Głąbiński, p. A l de Rosset i 
tow. Barlicki.
MIN. RACZKIEW ICZ U MARSZAŁKA.

Około godz. 1-ej przybył do Sejmu 
Min. Spraw W ewnętrznych, p. Raczkie- 
wicz, który  przedstawił się p- Marszałkowi 
w charakterze kierownika urzędującego ga­
binetu.

Min. Raczkiewicz oświadczył, iż Rząd 
jest świadomy obowiązku utrzymania nor­
malnego działania aparatu państwowego i 
zapewnienia krajowi spokoju i bezpieczeń­
stwa. Od czynników do tego powołanych 
Rząd oczekuje ukonstytuowania nowego 
Rządu.

„PIAST" I CH D. ODRZUCAJĄ 
„CENTROLEW".

Przed godz. 3-ą po południu kluby P. 
S. L. „Piast" i Chrz. Dem., po odbytych 
wspólnych naradach, dały pisemne odpo­
wiedzi na propozycję „Wyzwolenia".

LIST KLUBU CH. D.
stwierdza że:
„Klub Chrzęść. Demokracji ze wzglę­

du na ciężką sytuację finansową j gospo­
darczą Państwa uważa za swój obowiązek 
dążyć do utworzenia rządu koalicyjnego, 
gdyż tylko współpraca i wysiłek całego na­
rodu i Sejmu może wyprowadzić Państwo 
z obecnego trudnego położenia.

Tem niemniej gotowi bylibyśmy wejść 
do każdej kombinacji parlamentarnej, któ- 
raby mogła stanowić trwałą podstawę o- 
wocnej pracy dla zapewnienia szerokim 
masom w mieście i na wsi znośnych warun­
ków materialnych-

Propozycja Panów jest jednak pozba­
wiona realnej podstawy, gdyż ugrupowa­
nia wymienione w liście Panów, łącznie z 
klubem Ch. D. i klubem P. S. L. „Piast", li­
cząc 216 głosów, nie stanowią nawet zwy­
kłej większości.

W tych warunkach pertraktacje nie 
mogą dać żadnych rezultatów, każde zaś 
przewlekanie obecnego przesilenia gabine­
towego niesie groźne niebezpieczeństwo dla 
Państwa”.

List podpisali: Albin Nowicki, sekre­
tarz klubu i Ludomir Czerniewski, wrce- 
grełss.

LIST P. S. L. „PIA ST"
stwierdza, że:
„Zgodnie ze stanowiskiem, zajętem  

przez kluby nasze, tak na konferencji u Pa­
na Prezydenta Rzeczpospolitej, jak i w u- 
chwałaeh Zarządu w dniu wczorajszym po­
wziętych, uważamy, że niezwykle ciężkie 
położenie gospodarcze i finansowe Pań­
stwa, oraz opanowanie trudności z położe­
niem tem połączonych, wymaga jaknaj- 
szerszej koalicji stronnictw, jako podstawy 
przyszłego Rządu. Niemniej jednak, o ile 
koalicja taka byłaby niemożliwa, gotowi je­
steśmy wziąć udział w  utworzeniu poważ­
nej większości parlametnarnej, jako pod­
stawy Rządu, a tem samem współdziałać z 
Panami dla utworzenia takiej większości.

Pozwalamy sobie jednak zwrócić uwa­
gę Panów, że nawet udział wszystkich 
stronnictw, w piśmie Panów wymienionych, 
nie daje  dla koncepcji tej zwykłej więk­
szości. W incenty W itos".

Wobec powyższych odpowiedzi zaczę­
to w Sejmie koncepcję „Centrolewu" uwa­
żać 2a niaktualną i rozmowy znowu poto­
czyły się na temat Rządu koalicyjnego, o- 
partego na „szerokich podstawach",
KOROWÓD POSŁÓW I MINISTRÓW 

W BELWEDERZE.
Przez pałac Belwederski przewinął się 

wczoraj liczny poczet polityków i członków 
Rządu.

Przyjęcia zaczął p. Prezydent o godz- 
11-ej, o której to godzinie konferował z 
pos. Głąbińskim (Z. L. N.). Z kolei zostali 
przyjęci: M arszałek Rataj (godz. 1 m. 30), 
pos. Poniatowski (Wyzw.) — o godz- 4-ej, 
pos. Czerniewski (Ch. D.) — o godz. 4,30, 
pos. W itos (Piast) — o godz. 5-ej, pos. tow. 
Barlicki o godz- 5,30, pos. Dubanowicz (Ch. 
N.) —  o godz. 6, pos. Rozmarin ,Koło żyd.)
— o godz. 6,30, pos. Głąbiński (powtórnie)
— o ćodz. 7,30, pos. Popiel (N. P. R.) — o 
godz. 8-ej, Marsz. Senatu Trąmbczyński — 
o godz. 8,30, pos. Dubanowicz (powtórnie)
— o godz. 9.

O godz. 10 wiecz. p. Prezydent Rze­
czypospolitej chciał jeszcze raz konfero­
wać z tow. Barlickim i z pos. Głąbińskim, 
lecz żaden z nich nie był w domu, nie spo­
dziewając się już dalszych narad w ciągu 
dnia wczorajszego. Pos. Głąbińskiego u- 
dało  się odszukać o godz. 11,30. Przewod­
niczący klubu Z. L. N. niezwłocznie udał 
się do Belwederu. Tow. Barlicki wrócił do 
mieszkania o godz. 12,30, a po chwili zjawił 
się adjutant p. Prezydenta z zaproszeniem.
O godz. 12,45 Prezydent przyjął tow. Bar- 
lickiego.

(Do chwili zamknięcia numeru, godz,
3 i pół w nocy, o przebiegu wizyty tow. Bar- 
lickiego nie udało się nam zebrać informa­
cji).

0  PIN JE  POSŁÓW.
Tow. pos. Barlicki, wróciwszy z pierw ­

szej w izyty w Belw ederze, oświadczył sp ra­
wozdawcy parlam entarnem u „Robotnika", 
iż p. Prezydent zakomunikował mu, że kon­
cepcję Centrolewu należy uważać za prze­
brzmiałą wobec odmownej odpowiedzi 
„Piasta" i Chadecji.

W końcu p. Prezydent poruszył kilka 
zagadnień natury gospodarczej i skarbo- ! 
wej, informując się o  poglądy P. P. S.

Pos. Wiłoś oświadczył dziennikarzom:
Uważano, że ponowna pielgrzymka do 

Belwederu nic nowego nie przyniesie. Je d ­
nak ma ona za zadanie stwierdzenie i wy­
jaśnienie stanu, jaki wytworzył się w Sej- . 
mie. Pan Prezydent ustalił sobie kilka j 
punktów, które miałyby być wytyczną <

przyszłego Rządu. Zagadnienia utworze­
nia .Centrolewu nie poruszył- Kandydata 
upatrzonego do tej pory nie ma. Ma się to 
stać w najbliższym czasie. W wyborze 
kandydata p. Prezydent będzie zwracał u- 
wagę nietylko na stronę polityczną, lecz 
także na kwalifikacje osobiste.

Koncepcja podpowiadana mu z pew­
nej strony, ażeby wybrać Premjerem ko­
goś ze sfer pozaparlamentarnych, nie od­
powiada mu.

M am  wrażenie, że sprawa się wyja­
śnia i dobiega końca.

Postanowienie zostanie powzięte w 
najbliższym czasie.

Pos. Rozmarin: P. Prezydent doszedł 
do tego przekonania, że stronnictwa sejmo­
we, w zrozumieniu powagi sytuacji, poprą 
go w' usiłowaniu utworzenia gabinetu koa­
licyjnego.

Zakres działania tego gabinetu siłą 
rzeczy byłby ścieśniony do zadań gospo­
darczo - finansowych- Sprawy polityczne 
mogłyby być tylko o tyle załatwiane, o ile 
dotyczą spraw gospodarczo - finansowych.

Pos. Poniatowski na zapytanie Prezy­
denta Rzplitej, czy „Wyzwolenie" poszło­
by na koncepcję rządu wielkiej koalicji, 
odpowiedział, iż „Wyzwolenie" uchwaliło 
popieranie koncepcji centro-lewa i pos. Po­
niatowski nie ma upoważnienia od klubu 
na zmianę koncepcji.

Prezes N. P. R., pos. Popiel: Zasadni­
czo stoimy w dalszym ciągu na gruncie idei 
ąrzdu koaliycjnego, w której widzimy naj­
lepsze rozwiązanie obecnej ciężkiej i trud­
nej sytuacji. Ponadto oświadczyłem p. 
Prezydentowi, że gdyby w wyniku nieuda­
nej akcji utworzenia rządu koalicyjnego, 
doszło do powołania rządu centrcwo-pra- 
wicowego, to w takiej kombinacji absolut­
nie udziału nie weźmiemy, uważając ją w 
dzisiejszym momencie za szkodliwą dla 
kraju-

Pos. Czerniewski: P. Prezydent pod­
kreślił, że ze względu na to, iż obecne prze­
silenie nie było przez Sejm wywołane, a 
Prem jer podał się do dymisji z własnej ini­
cjatywy, przeto uważa za pierwszy swój 
obowiązek przedstawić Sejmowi nowego 
Premjera, jako swego męża zaufania z po­
śród ludzi parlamentu, zastrzegając się, iż

IS!
DRUGI DZIEŃ PRZESILENIA GABINETO­

WEGO. ROKOWANIA P. PREZYDEN­
TA RZECZYPOSPOLITEJ Z PRZYWÓD­
CAMI STRONNICTW TRWAŁY DO 
PÓŹNEJ NOCY.

CH. D. i PIAST PRZECIWNIKAMI CENTRO­
LEWU. AKTUALNY JEST PROJEKT 
RZĄDU KOALICYJNEGO.

PRZEMÓWIENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Z ROSJI SOWIECKIEJ.
ZBLISKA I ZDALEKA.
FABRYKACJA JEDWABIU SZTUCZNEGO. 

Art. dr, J. Z.).
ODCINEK: Przed ćwierć wiekiem. Jan Rut­

kiewicz.
KSIĄŻKI PRZYRODNICZE. R. Minkiewicz.

naturalnie będzie się starał wyznaczyć ta ­
kiego polityka, który mógłby pozyskać dla 
współpracy możliwie największą ilość klu­
bów i uzyskać przez to szeroką a trwałą 
podstawę Rządu parlamentarnego.

Pos. Dubanowicz oświadczył m. in.: W 
sprawie kandydata na szefa nowego rządu 
p. Prezydent oświadczył, że jeszcze waha 
się co do wyboru pomiędzy kilkoma kandy­
datami, przyezem jednak chciałby wiedzieć, 
czy przynależność partyjna nowego Pre­
mjera mogłaby odgrywać rolę ujemną dla 
jego poparcia w Sejmie-

Późnym wieczorem opinja kuluarów 
sejmowych zatrzym ała się na trzech na­
zwiskach.

Dzień dzisiejszy powinien, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przynieść 
o tyle rozstrzygnięcie, że p. Prezydent po­
wierzy jednej z upatrzonych osób utwo­
rzenie gabinetu. *

Dziś o godz. 12 w południe obradować 
będzie Zw. P. P. S. Sprawy ważne i obecność 
tow. tow. posłów konieczna.

)Ń siódmą rocznicę „zaślubin z polską*
Balowa m a r sz a łk a  P iłsu d sk ieg o

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
grupa około tysiąca oficerów z 20 generałami 
udała się do Sulejówka, aby w pierwszą nie. 
dzielę po siódmej rocznicy odzyskania niepo­
dległości złożyć wyrazy czci i przywiązania 
żołnierskiego Marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiemu. Uczestnicy uroczystości zapełnili 
wszystkie pokoje domu, reszta zwartą masą 
zgrupowała się w ogrodzie otaczającym willę 
p. Marszałka.

W imieniu wojska przemówił gen. Dreszer. 
W odpowiedzi Marszałek Piłsudski wy­

głosił następujące przemówienie:
„Kochani Koledzy. Gdy przyszliście do 

mnie wspomnieć razem ze mną dzień — jak 
poetycznie wyraziciel waszych uczuć mówił — 
zaślubin moich z Państwem polskiem, nie mo­
gę nie być wzruszony, a względem Was 
wszystkich niezmiernie wdzięczny. Były to 
miłe drogie nam wszystkim czasy, miłe lecz 
połączone z wielkimi ciężarami duszy.

Gdym, wracając z więzienia niemieckie­
go w pospiesznym pociągu z Berlina do W ar­
szawy w takt turkotu wagonów powtarzał so­
bie: do Polski, do Polski, wiem że prawne 
wszyscy tu zebrani mieliście i przeżyliście ta­
ką chwilę, gdyście marzyli i śnili, jak ja, te  
jedzieeie do rąju. Było to świadectwem jed­
nego zjawiska, zjawiska, które przemyślałem 
w wagonie pamiętnej mi na zawsze nocy. Ty.

j leśmy wszyscy przeboleli i tak przemęczyli 
swe dusze, zgnieceni ciężarem bezsilności w 
dobie po ostatniem powstaniu narodu, te  gdy 
przyszła chwila odrodzenia — a przyszła jed­
nak nagle i niespodzianie — zda-wało nam się, 
te  na straży tego odrodzenia stoją wielkie du­
sze z epoki dawnej mocy Rzeczypospolitej i z 
mniej dawnych porywów do odrodzenia, któ­
re ślady naszego bytowania w świecie umia­
ły ongiś znaczyć nietylko dziełem miecza, lecz 
i wielką kulturą szanowaną ongiś na całym 
świecie.

Zdawało mi się także, że gdy idzie o od­
rodzenie bytu Państwa, o którem zaledwie 
zdołaliśmy marzyć w ciszy, musi z tem for- 
malnem odrodzeniem iść również odrodzenie 
duszy polskiej dla wytworzenia siły ; mocy 
przy konieczności przetwarzania i przewal - 
czania początków nowego życia. Chciałem 
więc wierzyć mocy własnej naszej polskiej du­
szy, chciałem ufać, że zdołam zapomnieć o za­
wodach przeszłości i skrzepić siebie samego 
widząc, jak słońce stapia lody duszy, zdawało 
się już niezdatnej do życia, i że dusza Polaka 
zabłyśnie łatwo dawnem pięknem.

Lecz i Pan, Panie Generale, w  sweni 
przemówieniu dotknął prawdy, że tak jak i 
wy w raju odrodzenia spotkałem nowe zawo­
dy, gdym —1 jak Pan mówi — został niepisa­
nym dyktatorem Polski. Było to jakby odpo-
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wicdzią na podszepty zwątpień, które dusiłem 
w sobie, gdym przemyśliwał swą rolę i życie 
jadąc z Magdeburga do Pokki. Rozum bo­
wiem i rozwaga nakazywały mi myśleć nie- 
tylko sentymentalnie, lecz mówiły mi, że ty­
cie tak lotne nie jest, jak myśl ludzka i jak 
bi-cie gorączkowe serca. I nic wiem, czy wy, 
coście swe wierne głowy żołnierza nieśli przy 
błysku wiernych szabel pod kosę śmierci, da­
jąc świadectwo odrodzonej duszy polskiej, my­
śleli wtedy wraz ze mną. Musiałem bowiem, 
jak każdy naczelny wódz, rachować i kalku­
lować nietylko szable i bagnety, nietylko wier­
ne nakazowi ręce i głowy, lecz i siłę tych, co 
w rękach szabel nie mieli i żyli nic waszemi . 
w polu głowami i pracowali nie waszemi | 
zbrojne mi w stal rękami.

I nie wiem, czyście kiedy dłużej, zajęci 
swą pracą, rachowali i kalkulowali siły i moc 
całego Państwa. Pozostałem wierny swojej 
sentymentalni ufności w moc odrodzcenia du­
szy polskiej przez cały czas, gdy musiałem 
się trzymać jednej i tajemnej linji wytycznej, 
jako reprezentant całego Państwa, które re­
prezentować musi nietylko piękno, lecz i bru­
dy, nietylko siłę, lecz i tchórzliwą bezsilność, 
nietylko cnotę, lecz i zbrodnię. I wy, wierne 
druhy miecza w walce, nie myśleliście wtedy, 
jak swoboda bezsilnego i zdziczałego często w 
niewoli narodu daje nadużycia tej swobody nic- 
tyiko w tern, co jest uniesieniem i przesadą 
uczuć wyższych, lecz i przesadą i nadmiarem 
tego, co jest grzechem przeciw odrodzeniu i 
pospolitem a poziomem przestępstwem.

1 gdy nieraz w bólach zawodu • mękach 
upokorzenia sentymentalny miecz sprawiedli­
wości na karku zawieszałem, chcąc by siła j 
moralna cnoty i kultury duszy liczyła l ez 
gwałtu rany niewoli, byłem wciąż wierny 
błyskowi odrodzenia, co mi duszę w pierw­
szych dniach Polski rozświecił. I teraz, gdy 
razem z Wami obchodzę siódmą rocznicę za­
ślubin naszych szablą już polską, z Wami, co­
ście umieli w przeżyciach boju być wierni tym 
błyskom, nieraz w zwątpieniach już tyczących 
się bistorji, sądzę, iż bezsilność Państwu daje 
ten, co karzącą dłoń sprawiedliwości zatrzy­
muje, a uczciwą i honorową pracę dla Pań­
stwa przez to conajmniej osłabia, jeśli nic de­
moralizuje.

Pozwólcie Panowie, że zakończę tym ra­
zem słowami jednego z was, którego tu wi­
dzę: „Honor to Bóg wojska, nicmasz go a kru­
szeje potęga wojska".

Starałem się w obecnym kryzysie, przez 
który przechodzi Państwo, stanąć w inny mo­
że sposób w obronie tej zasady przed Prezy­
dentem Rzeczypospolitej, dając wyraz ko­
nieczności ochrony honoru naszych dziejów, 
honoru naszej sławy i honoru naszej pracy. 
Dziękując Panom za pamięć o mnie, proszę 
zawsze o współpracę pomiędzy sobą dla ta­
kiej ochrony w drogiej nam wszystkim służbie 
Ojczyźnie".

fabrykacja jedwabiu sztucznego.
{Szkic z higjcny pracy].

Zafeaz—szfkara.
Gabinet Ministra Spraw Wojskowych 

komunikuje: „W związku z uczestniczeniem 
niektórych oficerów w manifestacjach o 
charakterze politycznym, lub interpreto­
wanych przez prasę, jako politycznych, Mi­
nister Spraw Wojskowych wydał surowy 
zakaz brania udziału w tych manifestacjach 
z tem, że niestosujący się do tego rozkazu 
muszą być przez swoich przełożonych po­
ciągnięci do odpowiedzialności według o- 
bowiązujących regulaminów i kodeksu kar­
nego.

Już w 1734 roku słynny przyrodnik 
Reaumur w swej hi stor ji o owadach podniósł 
myśl możliwości wyrobu sztucznego jedwa­
biu.

Dopiero jednak w 1884 roku inżynier 
Chardonnet, Francuz, po szeregu licznych do­
świadczeń złożył swój wynalazek sztucznego 
jedwabiu do Akadcmji Nauk w Paryżu, w ro­
ku następnym opatentował, a w 1889 roku na 
Wystawie powszechnej przedstawił kolekcję 
najrozmaitszych próbek, co pobudziło kapita­
listów do założenia pierwszych fabryk w Be- 
sanęon.

Na następnej powszechnej wystawie w 
1900 r. jut nie próbki sztucznego jedwabiu 
wystawiono, lecz najróżnorodniejsze artyku­
ły: wstążki, koronki, materjały. Od tego cza­
su, a zwłaszcza od wojny ostatniej fahtyka- 
cja jedwabiu sztucznego wzrasta niepomier­
nie, fabryki się mnożą w Stanach Zjednoczo­
nych, we Francji, Niemczech, Anglji, Bclgji, 
Szwajcarji, Włoszech, Holandji, Polsce.

Zapotrzebowanie jedwabiu sztucznego z 
każdym dniem się zwiększa ze względu na je~ 
go niską cenę i udoskonalenie wyrobu. Pro­
dukcja jedwabiu sztucznego w 1904 roku wy­
nosiła w całym świecie 2 milj. kilogramów, 
przed wojną w 1914 r. 6 milj., a w 1923 r. prze­
szła 40 milj. kilogramów. Sama Ameryka 
w 1923 r. zużyła na swe własne .potrzeby prze­
szło 16 mil. kilogramów sztucznego jedwa­
biu.

Na 1-ym europejskim kongresie jodwab'u 
W Paryżu w r. b. jednogłośnie przyznano, że 
sztuczny jedwab coraz więcej zastępuje na­
turalny i że produkcja pierwszego o wiele 
przewyższa produkcję ostatniego.

We Francji, w ojczyźnie sztucznego jed­
wabiu, znawcy uważają, że za lat dwa koszu­
la jedwabna będzie tańsza, a może i trwalsza 
od dzisiejszej pcrkalowej lub płóciennej.

Faktem jest, że nowa era się zbliża. Dziś 
każdy kraj może fabrykować konieczną dlań 
ilość sztucznego jedwabiu, nie obawiając się 
ani chorób jedwabników lub przymrozków na 
morwy, ani transportu, ani cła, ani spekula­
cji.

Jutro być może uczeni wynajdą chemicz­
ne sposoby wytwarzania włókien lnu, konopi, 
wełny, bawełny.

Nie można się łudzić, ażeby zakładanie 
doświadczalnych stacji jedwabuiczych i na­
woływanie do hodowli jedwabników po­
wstrzymały gdziekolwiek postęp fabrykacji 
sztucznego jedwabiu.

Z punktu jednak widzenia higjcny pra­
cy dotychczasowa produkcja jedwabiu sztucz­
nego przedstawia wielkie niebezpieczeństwa. 
Nic mniej żaden higjenista pracy nie myśli i 
żądać zakazu nowych wynalazków, nowych j 
surowców, narzędzi lub metod. Higjenista 1 
musi najpierw dokładnie je poznać, a potem 
otoczyć pracownika warunkami, któreby mo­
gły je unieszkodliwić.

Surowcem prawic wyłącznic używanym 
do wyrobu jedwabiu sztucznego jest celulo­
za (drzewnik) — składowa część bawełny i 
drzewa. Można więc wszędzie fabrykować 
jedwab sztuczny. Cztery są najważniejsze 
sposoby fabrykacji,

1. Sposób Chardcnneta jest najdawniej­
szy i coraz mniej stosowany zagranicą. Jako 
suro-viec używa się bawełna oczyszczona,

która w oddziale nitracji traktowana jest mie­
szaniną skoncentrowanych kwasów azotowe­
go i siarkowego celem otrzymania nitrocelu­
lozy rozpuszczalnej w eterze i alkoholu.

Przy tym procesie — nitracji — gazy tlen­
ków azotu i tlenków siarki unoszą się pomi­
mo zastosowania ckshaustorów i wentylato­
rów', co powoduje silny kaszel, drapanie w 
gardle, duszność, zapalenia dróg oddecho­
wych.

Nitroceluloza rozpuszczona w alkoholu i 
eterze (koilodjum) jest filtrowana, następnie 
wyciskana przez kapilary szklane do wody 
pod ciśnieniem 40 do 50 atmosfer. Roztwór 
tężeje w postaci delikatnych niteczek, a kil­
kanaście takich nici skręconych razem daje 
właściwe włókno używane w tkactwie.

W oddziałach rozpuszczania nitrocel.do­
zy, filtracji kolodjum oraz przędzalni jedwa­
biu, pomimo zastosowania ekshaustorów, wy­
sysających pary eteru i alkoholu celem ich 
regeneracji, powietrze jest jednak bardzo sil­
nie niemi przepojone, co sprowadza mniejsze 
lub większe zatracie eterem, a po części i pa­
rami alkoholu.

Włókna pierwotne, jako wielce zapalne i 
niebezpieczne w użyciu, poddaje się następ­
nie denitracji, która polega na działaniu siarcz­
ków alkalicznych to jest na wydzieleniu z ni­
trocelulozy dwutlenku azotu, przez co zame- 
nia się włókno na czysty drzewnik — celulo­
zę — o jedwabnym połysku. Wtedy dopicró 
bieli się je i farbuje.

W oddziale denitracji oprócz par etero­
wych odczuwa się zapach zgniłych jaj — siar­
kowodoru niemniej szkodliwego dla zdrowia 
robotników.

W fabrykach, produkujących sztuczny 
jedwab sposobem Chardonneta, niemożliwe 
jest całkowicie usunąć pary eteru lub jc u- 
nies^kodliiwać. Zagrażają one zdrowiu nie- 
tylko pracowników wewnątrz zabudowań fa­
brycznych, lecz okolicznym mieszkańcom na 
całe kilometry.

Wobec wynalezienia sposobów daleko 
mniej niebezpiecznych niż sposób Chardon­
neta, a nawet mniej kosztownych i w;ęccj 
praktycznych powinno być czemprędzej za­
bronione prawem stosowanie p> zestarzałego 
już procesu inżyniera z Besanęon.

2. Sposób polegający na rozpuszczaniu 
celulozy bądź bawełnianej bądi drzewnej w 
roztworze pmanjakalay m siarczanu miedzi. 
Sposób, stosowany czę6to w Niemczech nazy­
wany „Glanzstoff", jest najmniej szkodl wy dla 
robotników. -

. 3. Sposób, zasadzający się na acetyleno- 
wanhi celulozy „Acetyl Celuloza" łub „Cela- 
nese“, używany po części w Anglji, w Niem­
czech i we Włoszech naraża robotników na 
szkodliwe pary, a pod względem ekonomicz­
nym ustępuje wielce rozpowszechnionej dziś 
„wiskozie".

4. Sposób „Wiskozy". Papa drzewna, ta­
każ sama jaka służy do fabrykacji papieru, 
rozpuszcza się w ługu sodowym, następnie 
miesza się z  siarczkiem węgla i wtedy tworzy 
się ciało żelatynowe — ksantat celulozy, któ­
re znowu rozpuszcza się w wodzie. Tak o- 
trzymany roztwór nos-' właściwą nazwę „wis­
kozy". Stęża się ona w płynie zawierającym 
kwas siarkowy i siarczan sodu, filtruje się 
przez kapilary i tym sposobem tworzą się

włókna jedwabiu, które następnie przemywa­
ją się, suszą, zwijają i przędą na podobień­
stwo jedwabiu naturalnego.

Przy procesie „wiskozy", — gdzie używa 
się siarczek węgla, kwas siarkowy i siarczan 
sodu, — wydzielają się szkodliwe dla zdrowia 
gazy siarkowe żrące, cuchnące i trujące. N.c- 
tylko robotnicy, lecz i okoliczni mmszkańcy 
cierpią na tem. Przy obecnej jednak techni­
ce sanitarnej można uchronić s:ę od niebez­
pieczeństwa, unieszkodliw -- pary i gazy siar­
kowe.

Inspektorzy pracy i robotnicy powinni 
dokładnie zapoznać się z wielce szkodliwą fa­
brykacją jedwabiu sztucznego, a b^dą wie­
dzieli, jakich zmian i ulepszeń należy się do­
magać.

Dr. J. Z.
iVł *

Zbliska i zdaleka.
ZMARNOWANE PIENIĄDZE.

Tyle razy już pisaliśmy na tem miej­
scu o propagandzie zagranicznej! Nie m y  
tylko. Dawniej odosobnieni — zyskiwali­
śmy w ciągu iat w izbach prawodawczych i 
\v prasie politycznej — popleczników. Zro­
zumiano i u nas — późno, lepiej jednak niż 
nigdy — potęgę propagandy politycznej 
Dyplomatyczne organy Rzeczypospolitej—  
'spotykały dowody tej potęgi na każdym 
kroku, pracując na placówkach Wtechodu i 
'Zachodu. Panowie 'dyplomaci dziwili się 
'długo, długo, aż wreszcie i oni zaczęli rozu­
mieć, co więcej zaczęli domagać się współ­
pracy w tej dziedzinie.

Zaczęto tedy i u nas uprawiać propa­
gandę. Niestety. Trzeba się nauczyć tań­
czyć nawet — shimmy. Wymaga to i ta­
lentu i — czasu. Cóż dopiero stosować 
'sztukę tak złożoną, tak skomplikowaną, jak 
propaganda olbrzymi system oddziaływa­
nia człowieka na człówidka, grtpy społecz­
nej., narodu i państwa na grupę społeczną, 
na naród i państwo! Widać nie posiada­
my specjalistów od tej złożonej i ciekawej 
sztuki, albowiem co czynimy w  tej dziedzi­
nie — źle czynimy.

Przykłady? P. Sławski, członek rady 
portowej w  Gdańsku, ogłosił bardzo cieka­
wą i dobrą książeczkę o naszytm dostępie 
do morza. Domagaliśmy się, alby została 
przełożona na język francuski. Trzeba by­
ło rok czekać, aż się życzenie to ziściło. 
Przed kilku dniami egzemplarz francuski 
'doszedł rąk naszych. I oto widzimy, że 
wydawcy powierzyli napisanie przedmowy 
do książki p. Lacour-Gayat. Jest to naj­
gorszy wybór, jaki można było uczynić. 
Wybór tak niewłaściwy, że lepiej było 
książkę 'tę bez przedmowy w  świat puścić.'

Dlaczego? Każdy rozumie, że o pra­
wach Pokłd do kurytarza i do wybrzeża 
morskiego przekonywać trzeba—• lewicę 
francuską. -NacjonaEstów francuskich nie. 
Niewiele ich obchodzą prawa i zasady —  
im wystarcza nienawiść do ‘Niemców. Ina- 

| czej „lewica". Tę trzeba było przekony­
wać; trzeba było przekonywać radykałów 
i socjalistów angielskich i francuskich, że 
Polska ma uzasadnione prawo do swoich 
granic. Co to pracy kosztowało! Zapo­
mnieliśmy już o tem. Nie zanomnieU ci, 
którzy się porali w  Paryżu, w  Genewie, w  
Londynie, aby przekonać, ci propagandzi­
ści, ci komiwojażerowie póliskiego interesu 

j państwowego!
Wydaje Polska pracę o naszym d o
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przed ćwierć wiekiem.
WARUNKI PRACY „NIELEGALNIKA"

W ŁODZI, 1900 — 1901 R.
fCiqg dalszy). *

Poza. Łodzią — w innych miejscowoś­
ciach — były zaledwie poszczególne jednost­
ki, przez które można było puszczać bibułę 
partyjną jedynie. Gdy wybierałem się do Lo­
dzi, uprzedzano mię z kilku stron, że teren 
łódzki jest „wulkaniczny" — wsypać się moż­
na już po paru tygodniach. W rzeczy samej 
ówczesna Łódź ze względu na swą topogTafję i 
nawet, — mając silnie zamarkowaną jedyną 
magistralę — Piotrkowską ulicę — doskonale 
ułatwiała wyłowienie każdej nowej jednostki, 
która musiała się o tę ulicę często obijać. Po­
nadto w Warszawie partja posiadała zdawien- 
dawna silnie rozgałęzione stosunki wśród tak 
zwanych „sympatyków" — w Łodzi wprost 
przeciwnie, ludzi nie związanych bezpośred­
nio z przemysłem prawie nie było. Łódzki 
przemysł przytem nie tylko wiązał inteligenta 
ekonomicznie, — deprawował go ponadto po­
litycznie, powiedziałbym kosmopolitycznie. 
Władza carska, acz z Piotrkowa — w osobie 
gubernatora Mullera i jego lokalnego polic­
majstra — Chrzanowskiego umiała, jednakże 
silnie oddziaływać psychicznie. A zresztą łódz­
kie perkaliki rynkami rosyjskiemi stały — 
carofilstwo świeżo zbogaconcj burżuazji nie­
miecko - żydowsko - polskiej było niekłama­
ne i udzielało się podwładnym.

Gdy z Łodzi przyjeżdżałem do Warszawy 
w owe czasy po wydawnictwa czy dla zasiąg-

nięcia języka, miałem zawsze wrażenie, że 
wyrwałc m się do wolniejszego powietrza.

Zdarzają się jednak białe kruki Tym bia­
łym krukiem była na bruku łódzkim cała ro­
dzina inżyniera Bronisława Rogowskiego. W 
owe czasy wszakże, po areszcie tow. Marji 
Rogowskiej w związku z jedynym wówczas 
kółkiem kobiecym, — postanowiłem się od­
grodzić całkowicie od tej oazy inteligenckiej 
aczkolwiek z niemałą przykrością. Wybrałem 
drogę bardziej kamienistą, lecz, jak mi się 
zdawało, pewniejszą.

Przekazał mi jeszcze Bujno embrjon tech­
niki partyjnej — inteligenckie kółko panien - 
nauczycielek. Rozsypało się ono przy samym 
początku poważniejszej pracy. Bywają jednak 
.szczęścia w nieszczęściu — przez Warszawę 
otrzymałem adres urzędnika jednego z ban­
ków łódzkich, Walerego Sławka jako wielce 
obiecującego, jakkolwiek w pracy śród klary 
robotniczej świeżego człowieka. Pamiętam 
pierwsze moje z nim spotkanie: ujrzałem pi zed 
sobą uśmiechnięte oblicze młodego acz z buj­
nym zarostem człowieka o bardzo miłym to­
nie głosu i zachowaniu się nieprzymuszenie 
swobodnym. Po paru słowach porozumieliś­
my się — bałem się coprawda puszczać go od'- 
razu do robotniczych stosunków — wyjazdy 
moje wszakże nad granicę po transporty bi­
buły, do „facccika" ftow. Nowicki), gdzie po­
tworzyły się chwilowo zatory, — same mu 
drogę do robociarzy otworzyły. Szybko zresz­
tą postrzegłem, że Sławek jeśli nawet czasem 
rady sobie nie da — nie popsuje roboty. Pod 
pseudonimem Karola stał się on wkrótce ulu­
bieńcem naszych sztabowców lokalnych.

Dzięki stosunkom Zagroćbkiego i rodziny 
Lewandowskich udało nam się wytrzasnąć

pierwsze solidne mieszkanie konspiracyjne.
— u urzędnika Banku Łódzkiego, Feiiksa Pię­
tki. Znajdowało się ono na terytorj.um baako- 
wem. Klucz zawsze otrzymać można było od 
woźnej, która mu usługiwała. Za dnia nawet 
można tam było wpaść, opracować cośkolwiek 
czy wreszcie odpocząć w czterech ścianach, 
zdała od ciekawych wielu oczu ulicy. Było to 
do czasu jedyne nasze mieszkanie. Do Sławka 
ze względów konspiracyjnych zachodzić nic 
chciałem; w jedynej bibljołece publicznej, — 
Rogowskich też nie decydowałem się choćby 
dorywczo spotykać. Mając ciągle na oku nie 
tyle wygody ile dłuższy okres pracy, a pamię­
tając o przepowiedni, że w Łodzi trudno się 
obcemu dłużej ponad kilka tygodni utrzymać
— -wybrałem linję większego oporu.

Nocowałem w różnych przygodnych miej­
scach. Przechodzę do noclegów, gdyż stano­
wiły one poważną codzienną mą troskę. Ali- 
mo posiadania austriackiego paszportu nia 
chciałem stwarzać stałego pied a terre, (stałe­
go punktu oparcia), a sypiać jednakże musia­
łem.

Raz nocowałem u jakiegoś wykopanego 
przez towarzyszy majstra fabrycznego—ka­
walera, rano o 5 i pół trzeba było pożegnać 
się i wyjść na uEcę. Innym razem w domach 
fabrycznych Poznańskiego dostałem nocleg 
aż na 2 noce u majstra takoż; raz nocowałem 
jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności u kole­
gi Piętki, bankowca w mieszkaniu luksuso­
wym z fortepianem nawet. Naogół wszakże 
noclegi łódzkie należały do prymitywów. Do­
brze było, gdy można było przycupnąć gdzieś, 
a nie w jednem łóżku kawalerskim się gnieź­
dzić! Przed szóstą z reguły wyjść człek mu­
siał na ulicę, zahaczał o jakąś kawiarnię, aby

ciało grzeszne pokrzepić. Najważniejszą jed­
nak kwcstją było, co ze sobą do 6-ej wieczo­
rem zrobić! w mieście, gdzie prywatnie żywej 
duszy znajomej nie miałem. Prawda, te ran­
ki miewały w sóbie cokolwiek poezji krze­
piącej: widzisz oto, światoburczy inteligencie, 
tę falę ludzką, roboczą, płynącą do swych 
miejsc pracy, czujesz jej potęgę twórczą i za­
pytujesz się v/ duszy po tysiąckroć — kiedyż, 
ach kiedyż drgnie ten olbrzym zbiorowy? 
Kiedy św:adomio zajmie należne miejsce w 
społeczeństwie? kiedyż te warczące hukiem 
maszyny hal fabrycznych przestaną być prze- 
kleństwcm, a staną się błogosławieństwem 
pracy?

Lecz oto z uderzeniem 6-tej godziny fala 
robotnicza znika z ulic, — otwierają sklepy 
i wylęga na trotuary, ulice inna publiczność 
— przedstawiciele handlu i pośrednictwa, a
za nią ta najniebezpieczniejsza — zaprzedana 
wrogiemu rządowi, przed którą lepiej było 
zejść z pola widzenia. Czasem spacer za mia­
sto, rzadziej do parku w Hclenowic (klatek z 
niedźwiedziami i małpą Jankiem (Hans) — 
nie lubiłem) — były moją ucieczką. Nierzadko 
jednak czytałem gazetę z kolei w drugiej, a 
nawet trzeciej kawiarni. Było to przekleństwo 
nielegalnego żywota, lecz czas czemś zapełnić 
musiałem.

Dwa z noclegów u majstrów fabrycznych 
na specjalną zasługują wzmiankę ze względu 
na specyficzny swój charakter. Jeden z nich 
/uzyskałem zupełnie s a m o d z ie ln ie  u początku­
jącego maj-sterka E. przy ul. Emilji. Sukces ten 
udało mi się zdobyć po kilku posiedzeniach 
kółka nauczycielek fabrycznych, z rekomen­
dacji jednej z nich.

(Dok. nast.). Jan Rutkiewicz.
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stępie do morza. Pracę autora nieznanego 
we Francji. Rzecz prosta: trzeba go Fran­
cuzem przedstawić. Przedstawić przede- 
wszystkiem Francuzom z lewicy. Trzeba, 
każdy to rozumie, poszukać człowieka, któ­
rego imię jest na tyle popularne w tym o- 
oozie, że samo nazwisko jego będzie zale­
ceniem sprawy.

Tak wygląda sylogizm. oparły na zrozu­
mieniu istoty propagandy. Nie jest to wiel­
ka sztuka: trzeba trochę logiki i trochę psy­
chologii, trzeba zastanowienia sić-

Wydawcy wybrali p. Lacour-Gayet, 
konserwatywnego, katolickiego profesora 
gimnazjalnego. P, Lacour-Gayet miał za­
wsze wiele czynić dla Polski; pisał często 
w duchu konserwatywnej i katolickiej Pol­
ski. Wszystkie jego zalety, wszystkie jego 
cnoty — w  obozie, o którego zdobycie nam 
chodzić powinno — nie zdadzą się na nic, 
zaszkodzą raczej. Przedmówcy trzeba by­
ło poszukać gdzieindziej. Nie brakuje hi­
storyków lewicowych bądź neutralnych. 
którzy rozumieją doniosłość sprawy kury- 
tarza dla pokoju świata, a także interesy 
polskie nad morzem.

Zamiast kwestję przemyśleć, zamiast 
zastanowić się nad wynalezieniem „właści­
wego człowieka na właściwe miejsce", wy­
dawcy poszli za pierwszym odruchem. Wy­
daje nam się, że uczynili źle. Pieniądze, 
wydatkowane na sporządzenie tego prze­
kładu. są w  znakomitej części zmarnowane.

Uwagi podobne narzucają się każdemu 
uważnemu czytelnikowi organu Min. Spraw 
Zagranicznych, wychodzącemu w Warsza­
wie pod nazwą „Gońca Polskiego'4 (Le Mes- 
•sager Polonais). Jest to pismo przeznaczo­
ne dla informowania zagranicy w sposób 
objektywny o Polsce. Pismo to korzysta 
ze współ,praeowructwa pisarzy francuskich, 
interesujących się Polską i jej sprawami. 
Pismo, tak zakrojone, powinno być bardzo 
ciekawe.

Otóż trudno o  coś nudniejszego, o coś 
bardziej nieprzystosowanego do warunków 
dzisiejszego życia politycznego świata. 
„Goniec", zamiast informować zagranicę o 
całości życia polskiego, redakcja tego pisma 
— widzi niektóre tylko strony tego życia. 
Redakcja ta posiada najlepisze kwalifika­
cje do redagowania kościelnej gazety w ro­
dzaju ,La Croix , w której też pisze się o 
polityce zagranicznej i o polityce społecz­
nej, ale której przecież nikt na szerokim 
świecie nie uważałby za organ Min. Spraw 
Zagranicznych nawet za czasów... księcia 
de Broglie! Jako współpracowników tej 
gazety spotykamy nazwiska pp.: Sauer-
weina, Bardoux. P. Sauerwein uprawia 
reportaż w wielkim stylu dla dziennika bra­
kowego „Le Malin", u nas reprezentuje — 
filozofję polityczną. P. Bardoux, człowiek 
wielce uczony, pisarz katolicki —  reprezen­
tuje tylko jeden 'kierunek myśli politycznej 
we Francji, kierunek „Bloku Narodowego". 
Ale dziś są czasy pjp. Herriota i Painleve. 
W liczbie współpracowników „Gońca" — 
niema ani jednego pisarza z obozu radyka­
lizmu i socjalizmu francuskiego. P. Bar­
doux? Dobrze. Ale gdzież jest p. Paul- 
Boncour? Gdzie jestip. Aulard? Gdzie p.

pisarzy, profesorów, którzy gotowiby byli 
pisać, jako pośrednicy pomiędzy światem 
duchowym Francji i Polski. Jak to czynią, 
zresztą gdzieindziej.

Możnaby z takiej gazety stworzyć or­
gan bardzo poważny i bardzo pożyteczny. 
Dziś jest to organ nawet nie jednego poli­
tycznego stronnictwa, jest to organ jednej 
parafji z dodatkiem wiadomości o  ślubach, 
chrzcinach, obiadach i śniadaniach, odby­
wających się w Alejach Ujazdowskich albo 
w okolicach tej ulicy.

Zaś w  komisjach parlamentarnych bę­
dziemy się znowu głowili, jak znaleźć fun­
dusze na wzmocnienie propagandy zagra­
nicznej !...

Boć propagandę wzmocnić należy. W  
szczególności dziś ,po... Locarno. Rozumie 
to każdy, kto prasę zagraniczną czyta i nad 
nią się zastanawia.

Ale propagandę prowadzić trzeba u- 
miejętnie, z namysłem, logicznie i .psycho­
logicznie. Nie przez byle kogo, najlepiej 
chociażby sytuowanego i protegowanego, ale 
przez ludzi właściwych. Inaczej — będą to 
tylko zmarnowane pieniądze!!

Henryk Bezmaski.

Chałszewaikow3 , b. carskiego oficera, w swoiar 
czasie amnesijonowancigo i pomimo to trzymanego 
w koncentracyjnym obozie, jego żonę niejaką Ho- 
rodyską, znaną na bruku 'kijowskim osobistość b 
•właścicielkę apteki, niejakiego Kucezrenikę, urzę­
dnika kolejowego oraz Szeluczk.ę b. naczelnika 
stacji kolejowej w Fastowie Na 5 lat skazany zo­
stał miejaki Kracziko, krawiec, u którego miały od­
bywać się tajne zebrania „polskich'* szpiegów Po­
zostali dwaj, najwidoczniej prowokatorzy zostali ti- 
w-otniem.

Zjazd połączeniowy
m  w

Połączeniowy kongres Centralnego Związ­
ku górników w Krakowie i Centralnego Związ­
ku górników w  K atowicach odbędzie się w  
K rakowie w dniach 12, 13 i 14 grudnia 1925 
r. Pierwszy term in Zjazdu — 6 i 7 grudnia, 
został odłożony ze względu, że w  tym czasie 
odbywać się będzie posiedzenie M iędzynaro­
dów ki Zawodowej w  Genewie. Na posiedze­
nie to  muszą wyjechać nasi przedstaw iciele 
Związków.)
Om*

Na wspólnem posiedzeniu Zarządów’ Cen­
tralnego Związku Górników (C.Z.G.) w K ra­
kowie i C.Z.G. w’ Katowicach — ustalono na­
stępujący porządek obrad:

1) Zagajenie i powitanie gości, wybór pre- 
zydjum, wybór komisji do poszczególnych 
czynności, uchwalenie regulaminu obrad, mo­
wy powitalne.

2) Sprawozdanie z działalności — ref. ge­
neralni sekretarze — posłowie Stańczyk i A- 
damek; b) stanu finansowego — tow. Pytlik 
i Chrószcz; c) z  gospodarki domów górni­
czych — tow. Ju ra  i Chrószcz; d) drukam i 
Związku — tow. Pilch; e) sprawozdanie Ko­
misji rewizyjnej.

3) Ogólna sytuacja w górnictwie — ref. 
tow. poseł Adamek.

4} Ustawodawstwo socjalne — ref. tow. 
Papuga; a) inspekcje pracy w górnictwie, są ­
dy górnicze i rozjemstw'o — ref. tow. BieJnik.

5) Organizacja i tak tyka — ref. tow. po­
seł Stańczyk; a) regulaminy i s ta tu t — refe­
rują tow. Pytlik i Jura.

6) U chw alenie 'regulam inu Związku.
7) W ybór Zarządu, Komisji kontrolnej i 

Sądu polubownego.
8) W olne wnioski.
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Georges Renard? p. Bougie? — tylu innych

BITWA Z BANDĄ KUSZNIAFA NAD GRANICĄ 
RUMUŃSKĄ.

Organizacja bandycka zrabowała 100 wsi na Podo­
lu — paląc sowieckie urzędy.

W ciągu ostatnich dwu ilat na •terytonjwn Po­
dola sowieckiego przy zbiegu granic Polski, Rumu­
nii i Sowietów wsławił się swą krwSożerczością i 
nieuchwytnością aitaman bandycki Ku-szniar. Z ban­
dą swoją napadał on na stacje kolejowe, poczty 
dyliżanse oraz rozmaite urzędy sowieckie, grabiąc 
dobytek i zabijając wszystkich napotkanych komu­
nistów Częste pożary, których sprawcą był Kusz- 
uiar były niejednokrotnie obserwowane przez na­
sze posterunki Korpusu Ochrony Pogranicza.

Wreszcie przed kłilku dniami Kuszniar napadł 
na urząd poczltowy iw miasteczku Jaruga na Podo­
lu Ograbiwszy kasę i podpaliwszy kiilką sowieckich 
budynków rządowych, już miał z miasteczka wyco­
fać się, gdy natknął się na zaalarmowany oddział 
kamy żołnierzy G. P U z Mohylowa Podolskiego 
Wywiązała się 'krwawa bitwa, w której z erbu stron 
padło kiŁm astu ludzi zabitych i rannych W re­
zultacie sam ataman Ku&zniar został ujęty żywcem 
wraz ze swoimi dwoma pomocnikami. Jak się oka­
zało banda Kuszniara rekrutowała <sdę z dezerte­
rów sowieckiej straży granicznej i cieszyła się po­
parciem miejscowych chłopów
Rozstrzelanie 4-ch oskarżonych o szpiegostwo.

W ubiegłym tygodniu zakończył się przed nad­
zwyczajnym Trybunałem wojennym głośny polity­
czny proces, wytoczony siedmiu oskarżonym o u- 
jprawianie szpiegostwa na rzecz Polski Według 
aktu oskarżenia Wszyscy oni mieli być agentami 
ekspozytury Nr 5 II oddziału sztabu Generalnego 
we Lwowie. Cały przewód dowodowy opierał się 
na zeznaniach „świadków*', którzy podawali się za 
wmieszanych do tej afery

Sąd Kijowisłci skazał na rozstrzelanie niejakie-

W k j  w  f ó t t e t a f j i
Praga, 15 listopada. (PAT.). Wybory 

do Sejmu i Senatu odbyły się w całej re­
publice czeskosłowackiej naogół spokoj­
nie. Udział wyborców był znaczny. Na 
dwie godziny przed ostatecznym termi­
nem 85% wyborców oddało głosy. O godz. 
4-ej po południu komisje przystąpiły do o- 
bliczania głosów. Ostateczne wyniki pierw­
szego skrutynium znane będą w ciągu nocy. 
W Pradze ■wieczorem tłumy publiczności 
zbierały się przed gmachami redakcji, na 
których wyświetlano częściowe wyniki wy­
borów. i

Wybory w M i
Melbourne, 15 listopada. (PAT.). W 

wyniku wyborów do izb partja rządowa u- 
zyskała 48 mandatów, partja pracy — 27. 
Premjer Bruce został wybrany ponownie.

W i e  m i i i  kabotyna fany iiew -
:i!

prezesa rady ministrów będą nienaruszal­
ne dopóki prezes cieszyć sie będzie zaufa­
niem króla.

'I!
Paryż, 15 listopada. (PAT). W spra­

wie z oskarżenia szofera Bajota przeciw­
ko Daudet owi zapadł wyrok trybunału kar­
nego, skazujący Daudeta na 1500 franków 
grzywny i 5 miesięcy więzienia, bez prawa 
korzystania z czasowego zawieszenia wy­
roku, Delest'a na 2 miesiące więzienia i 500 
franków grzywny, szofer Baj ot ma otrzy­
mać 25,000 franków tytułem odszkodowa­
nia za narażenie na szwank jego interesów.

-::o:

Wiedeń, 15 listopada. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Rzymu, że Rada Mi­
nistrów przyjęła projekt ustawy, dotyczą­
cej ochrony i nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw dla prezesa ministrów, Mussoliniego. 
Ci, którzy godzą na życie prezesa rady mi­
nistrów, karani będą więzieniem dożywot- 
niem. Kto obrazi prezesa rady ministrów 
słowami, będzie skazany na karę więzienia 
do 30 miesięcy. Ministrowie będą w przy­
szłości odpowiedzialni zarówno wobec pre­
zesa rady ministrów, jak i króla, który na 
propozycję prezesa rady ministrów może 
mianować lub usuwać. Osoba i stanowisko

1
— W czoraj odbyły się w  Berlinie demon­

stracje uliczne, zorganizowane przez partję 
niemiecko - narodową i hittlcrowców, na 
znak pro testu  przeciwko traktatom  w Locar­
no.

— W  Budapeszcie rozpoczęła się sprawa 
przeciw ko byłem u komisarzowi ludowemu, 
komuniście M ateuszowi Rakoszy i czterem  
towarzyszom.

— Do Paryża przybył gen. Sarrail.
— W  dniu 14 b. m. podpisany został u- 

k ład  w łosko - am erykański w sprawie ure­
gulowania wojennego długu włoskiego.

— „Ncucs W iener Tageblatt" donosi z 
M oskwy: Przewodniczący Rady komisarzy lu­
dowych, gen. Tuchaczewski, został m ianowa­
ny szefem sztabu generalnego. Kamieniewa 
powołano na stanow isko generalnego inspek­
to ra  armji sowieckiej, generała Knrk. dotych­
czasowego dowódcę wojsk na Kaukazie, na 
stanowisko komendanta obszarów zachod­
nich.

Stanisław Kalinowski, Fizyka (dla klasy 
ósmej szkdł średnich). Tom U- O falach. 
O głosie. O promieniowaniu. 1925 (M. A ret. 
W arszawa) str. 231, rysunków 267.

Opóźniony o wiele la t tom drugi pod­
ręcznika gimnazjalnego, p ióra zasłużonego pe­
dagoga i kułturnika warszawskiego, profesora 
politechniki, b. rek to ra  Wolnej W szechnicy 
Polskiej i senatora Rzeczypospolitej.

Nie jest to w tej dziedzinie żadna rew e­
lacja ani żadna rewolucja; jest natom iast pod­
ręcznikiem dobrym typu tradycyjnego (t. zw. 
klasycznego). Dobrym w formie i w treści, 
w języku, w przykładach, w rysunkach i w 
analogiach mechanicznych ku wyjaśnieniu za­
wiłych zjawisk 1 procesów. Nic przeładow a­
nym nigdzie m atem atyeraem i wykładnikam i, 
a przecie dostatecznie ścisłym. A pozalem, 
jak na swe rozmiary, bardzo bogatym w  treść 
faktyczną, nieraz (np. w  dziale polaryzacji 
światła) znacznie bogatszym np. od podręczni­
ka W itkowskiego i Zakrzewskiego, przezna­
czonego przecie dla pierwszego roku akade­
mickiego. (Z przeładowanym  zbędnie m ate­
m atyką i często mocno szwankującym peda­
gogicznie podręcznikiem  szkolnym Tad. G ut­
kowskiego, w wydaniu tegoż A rcta, nic chciał­
bym go naw et porównywać).

Słyszę zresztą od nauczycieli fizyki i przy­
rody wogóic, ży jest to  bodaj najlepszy w tym 
zakresie poctręcznik. Słyszę wprawdzie od 
wielu gimnazjastek .  ośmioklasistck. że dzia­
łu o polaryzacji św iatła żadna z nich nie mo­
że zrozumieć (a jakoby doskonale rozumieją ten 
dział w pięknym w formie, treści i stylu pod­
ręczniku elektryczności i magnetyzmu W. Na-
tansona i Zakrzew skiego), — nie mogę wsze­
lako ocenić słuszności tego zdania pensjona­
rek. raz, iż — płko żywo — nigdy pensjonar- , 
ką nie byłem, powtóre, iż gimnazjastą byłem  ' 
— niestety! trzydzieści lat tem u i stanu umy-

słowośei mej z  .lat owych już nic jestem wsta­
nie poraź wtóry przeżyć.

Jed en  zarzut, taki m aciupcnieczki i tylko 
cufoaiczno - lingwistyczny. Czyby nic dało 
się w  wydaniach przyszłych uniknąć pow ta . 
rzania tak  skądinąd niemiłego zmysłom pol­
skim w yrazu ustęp? Odsyłanie wciąż, cho­
ciażby w  nawiasach, czytelnika do tak lub o- 
w ak numerowanych ustępów, nieco razi; a  
już, napraw dę, staje się nieznośnym taki 
zwrot, jak „omawialiśmy w ustępie", zw ła­
szcza, gdy się omawia z gimnazjastkanii. Czyż 
już nic lepiej ten rdzennie polski w yraz za­
stąpić greckim paragrafem (lub łacińskim 
punktem), skoro tyle się co chwila : na tejże 
stronic wyrazów grecko - łacińskich używa 
(fizyka, polaryzacja, eliptyczny i t. p.}? A mo­
że znalazłyby się i odpowiednie, a nie rażące 
zmysłów, w yrazy polskie, np. odłam, działka, 
urywek, płat, łam, siąg czy coś podobnego... •

Władysław Michalski. Pracownia fizycz­
na i chemiczna w  szkole średniej. (Książnica- 
Atłas, Lwów — W arszawa) 1925. Str. 148, ry ­
sunków 147.

Je s t to  zeszyt w stępny dwulicowego (że 
tak  powiem) podręcznika „Przyrody Mar- 
twej", jednem licem zwracającego się do nau­
czyciela, drugicm do ucznia, w dwueb równo­
ległych wydaniach.

W  przedmowie zapowiada go autor nic- 
tylko jako podręcznik przeznaczony do nau­
ki szkolnej opartej na pracy laboratoryjnej 
ucznia, ale jako czyn rewolucyjny, mający 
zmienić z gruntu, odrodzić i uwspółcześnić ca­
ły  system nauczania nietylko fizyki samej i 
chemji z krystalografją, ale i m atem atyki, oży­
wiając ją materjałem . zdobytym własną eks­
perym entalną pracą ucznia, więc stanowiącym 
niezatarte  własne jego przeżycia.

Ogromnie słusznie pow iada autor w tejże 
przedmowie, te  „w szkole ogólnokształcącej 
powinno być jaltnajmniej przegródek, szufla­
dek, że niema w niej miejsca na fizykę, che- 
mję, mineralogję, krystalografię, jako takie, 
ale zasadnicze elementy tych nauk pokrew-

( nych i zahaczających a siebie, mające znaczc- 
I nie ogólne i w ażne w całości w ykształcenia, 

trzeba stopić w  jedną organiczną całość, o 
ile na to pozwalają związki logiczne i gene­
tyczne między niemi zachodzące, by fakty i 
zagadnienia w yłaniały się i szeregowały w 
sposób naturalny; trzeba  stworzyć z nich jed­
nolity, konsekw entny, zw arty system wiedzy 
przyrodniczej, k tóryby  otw orzył uczniowi 0 - 
czy na świat i spraw y w nim zachodzące. 
Przeprow adzenie tej zasady ułatw ia znakomi­
cie dobór m aterjału zasadniczego, ogólno­
kształcącego, ukróca niezdrowe apetyty spe­
cjalistów, zaoszczędza czas tracony przy b ra ­
ku  skoordynowania tych przedmiotów...

Osiągnie się przez to układ materjału ra­
cjonalny, ekonomiczny, zgodny z wymagania­
mi metody... gruntując równocześnie w umy­
śle ucznia przekonanie wewnętrzne o ścisłej 
zależności zjawisk przyrody, ich wzajemnvm 
związku i jedności".

Czy te słuszne myśli i zasady zostały 
przez autora wcielone w obu częściach pod­
ręcznika i jak zostały przeprow adzone w  rze­
czywistości — nic wiem — niestety! bowiem 
nic nadesłano mi dotąd żadnej z obu zapo­
wiedzianych równoległych części książki.

Zeszyt nadesłany (wstępny) zaw iera — 
poza przedm ową ogólną — trzy  rozdziały: 1) 
Organizacja nauczania fizyki i chemji w  szko­
le średniej. 2) Urządzenie pracow ni fizycz­
nej i chemicznej. 3) Technika doświadczalna.

W  dwu ostatnich au tor bardzo szcze­
gółowo i drobiazgowo omawia rozkład, urzą­
dzenie i przeznaczenie ubikacji, zaopatrzenie 
w wodę, ścieki, kanały i krany, źródła ciepła 
i prądu, w arsztat pracowniczy, narzędzia i na­
czynia, obróbkę szkła, odczynniki, doświad­
czenia z gazami, wreszcie przepisy ogolnc, 
w arunkujące pomyślny przebieg doświadczeń, 
konieczne ostrożności i środki zaradcze.

Niekiedy autor zbyt jest drobiazgowy i 
zbyt pedantyczny, posuwając się np. do naka­
zu brania danego odczynnika zawsze z tego 
słoika lub używania tegoż stale palnika, pod !

grozą nicudania się doświadczenia. Ależ w 
takim  razie, nic sposób byłoby wogóle w nau­
ce spraw dzać wyniki czyjeś w innych w arun­
kach, w  innych naczyniach, z innego pocho­
dzenia odczynnikami uzyskane! W ystarcza, 
by wszystko było dokładne, czyste i u trzy­
mane w  stanie czynnym, jak my mówimy w 
nauce: „gwarantow ane".

Mieczysław Wolfke. Zasady teorji ciepła.
(Książnica - A tlas, Lwów — W arszawa). Stron 
dużego form atu 120, rysunków  27.

To — w  zakresie termodynamiki i k ine­
tycznej teorji ciepła — podręcznik przezna­
czony dla słuchaczy szkół wyższych (specjal­
nie politechniki, k tórej atrtor jest profesorem).

Podręcznik bardzo zwięzły, niezwykle 
treściwy, ograniczający się do traktow ania za­
gadnień najistotniejszych, tak  jednak, by dać 
ujęcie całokształtu  współczesnych badań nad 
zjawiskami cieplnemi i współczesnych teorji.' 
Rozdziela przytem  autor traktow anie zjawisk 
czysto opisowo fenomenologiczne, nie p o trą ­
cające o w ew nętrzny ich mechanizm i nie s ta ­
rające się ich tłumaczyć (a jedynie dokładnie 
ująć), od traktow ania przyczynowego, op ie­
rającego się n a  założeniach molekularnej teo ­
rji materji, przeznaczając na to osobny, o sta t­
ni (IV) rozdział książki.

W  jakiej mierze to  oddzielenie części fe­
nomenologicznej od części kauzalno-teorctycz- 
ncj udało się autorowi przeprowadzić niech 
ocenią specjaliści — fizycy. Dla mnie książ­
ka to cenna.

Z przyjemnością stwierdzam, że mimo 
skromnych rozmiarów książki, au ter podaje 
dość obficie nazwiska badaczy i daty przy 
wymienianiu poszczególnych doświadczeń i 
stw ierdzeń, nietylko najnowszych, ale i h isto­
rycznie ważnych i przełomowych. To samo 
dotyczy rozwoju założeń teorji.

Poza słuchaczami uniw ersytetu i poli­
techniki, czytać książkę mogą jedynie ludzie, 
dający sobie radę z wykładnikami i dowoda­
mi wvższej matematyki.

Romuald Minkiewicz,
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Teror obszarnika Rzepeckiego 
w foiwarkn Drzewoski-Wielkie.

(Kor. własna}.

Dn. 28 sierpnia r. b. w  folwarku L r  ze wo­
sk t W ielkie (pow. Kutno) wybuchł strajk z po­
wodu niew ypłacenia pensji za I k w arta ł i  in­
nych, zaległych od 1 kw ietnia, świadczeń. P. 
Rzepecki (zięć właścicielki p. Gutnińskłej) na­
stępnego dnia oddalił z pracy wszystkich ro ­
botników, nie pozwalając im oprzątać inwen­
tarza. W ynajął on do pracy innych robotni­
ków, chcąc w ten sposób zastraszyć strajkują­
cych.

Po kilkudniowym  strajku na konferencji, 
odbytej z sekretarzem  oddziału, p. Gumiński 
zażądał aby robotnicy zapłacili mu 900 zł. za 
wynikłe straty.

Dn. 30 w rześnia r. b. sąd pokoju w Ży­
chlinie orzekł, iż umowa została rozwiązana 
z w iny robotników. Robotnicy wnieśli w tej 
sprawie apelację. Obecnie od 8 dni p. G u­
miński nie chce w ydawać paszy dla krów, 
przez co robotników  pozbawia się ostatniego 
ich m ienia i pcha w  jeszcze gorszą nędzę.

Oddział w Kutnie zwrócił się o in terw en­
cję do S tarostw a w  sprawie wydawania paszy, 
lecz p. G. oświadcza robotnikom , że  rozkazy , 
Starosty, ani naw et Wojewody, nic go nie ob- j 
chodzą.

Robotnicy oczekują cierpliwie zarządzę- j 
nia władz, z przeświadczeniem, że sprawiedli- I 
wości stanie się zadość.

Prowincja. I
BITKÓW KU CZCI POLEGŁYCH W  W YPAD- i 

KACH LISTOPADOW YCH.

(Kor. w łasna)

W dn. 8 b. m., z in icjatyw y R ady  R obotniczej 
PPS i Zw. Zaw. w B itkow ie, odbyła się w sali 
.kina uroczysta A kadem )a ku czci poległych tow a­
rzyszów  w w ypadkach  listopadow ych roku  1923. 
U roczystość zagaił tow. G azek, prezydjum  stano­
wili tow. tow.: Bauerow a, Zachtej, Szkuratow a 
i W yrostek.

iW czasie -zagajenia o rk ie stra  g rała  m arsz ża­
łobny Szopena, a unosząca się w górę kurtyna 
odsłaniała urządzony na piedestale, w śród sztan­
darów, zieleni i kw iatów , monum ent z podobiz­
nami ofiar w ypadków  listopadow ych. Po trzykroć 
pochyliły się sztandary , a zebran i w sdlncm w zru­
szeniu, pow stając z miejsc, składali hołd i cześć 
poległym.

W pięknych słowach aktualny  re fe ra t w ygło­
sił tow. Skalak . Imieniem TUR. w  .Borysławiu 
■przemawiał tow. Delim ata, zaś imieniem O rgani­
zacji K obiet w Bitkowie tow. W ulczykow a, po­
czerń nastap iła  część artystyczna uroczystości ze 
w spółudziałem  art tea tru  W ielkiego w e Lwowie 
p. Popowiczówiry, k tóra  swym śpiewem  w m oc­
ni la entuzjazm  słuchaczów. Nic mniejsze w rażenie 
wywarł art. tea tru  W ielkiego we Lwcwie p Bo- 
janowski, deklam ując wtiersz „Czego chcą oni*' 
i „Na barykady1'.

Szkoła erperantyatów , pod kierow nictw em  
tow. W ulczuka, w języku esperanckim  odśpiew a­
ła „Czerw ony Sztandar" i  „M iędzynarodówkę"!, 
a robotniczy chór m ieszany pod ba tu tą  p  Ti- 
ticgo odśpiewał w języku polskim M arsyljankę i 
Czerwony Sztandar. Poczcm  tow, G azek, dzię­
kując wszystkim za uczestnictw o, zakończył u ro ­
czystość wezwaniem do pTacy nad budow ą so­
cjalizmu w Polsce.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K . W .
W  środę, 18 b. m . o godz. 4 p ap o ł. w  

J o lu  Z w iązku Polsk ich  P o słów  S o c ja li­
stycznych odbędzie  się p o sied zen ie  C e n tra l­
nego K om ite tu  W ykonaw czego  P. P . S.

Tow . tow. członków  C. K. W . prosim y 
o p rzybycie  na posiedzen ie .

Sekretaria t Generalny  
C . K . W . P . P . S .

ODCZYT TOW. POSNERA.
W piątek, dn. 20 b. m, o godz. 7.30 wiecz. 

w lokalu O. K. R-, AL Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się odczyt tow, senatora Stanisława Po­
steru o. t. „Prądy i kierunki w polityce zagra­
nicznej". Bilety w cenie 50 gr, nabywać mo­

żna w sekretariacie W. O. K. R., Al. Jerozo­
limskie 6, od godz. 10 do 1 i od 5 do 7.

W  poniedziałek, dn. 16 b. m.

W arszaw ski O kręgowy K om itet Robotniczy
P. P . S. o godz. 7 w  1'okaiu W OKR. (Al. Jerozo lim ­
skie 6) odbędzie się posiedzenie W OKR PPS.

W e w torek, dn. 17 b. m.

D zielnica Pow ązkow ska- O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica C zerniakow ska. 0  godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica P raska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu  dzielnicowego.

Sekretarz  W ydziału Prasowego W. O . K. R. u- 
rzęduie codziennie od godz. 6— 7 w w  lokalu  OKR. 
AJ Jerozolim skie Nr. 6

Ruch zawodowy.
Baczność tokarze! Przy Związku R obot­

ników przem ysłu m etalowego w Polsce, War-, 
szawa, ul. Leszno 53, I p. zorganizowano S ek ­
cję tokarzy.

Zarząd Sekcji od dn. 17 b. m. będzie od­
byw ał dyżury we w torki i soboty od godz. 7 
do 8 wieczór, pokój Nr. 4.

W zywa się tow. tokarzy, aby w wymie­
nionych dniach zgłaszali się u dyżurujących 
po informacje a  szczególnie bezrobotni powin­
ni zarejestrow ać się w celu w skazania im pra- 
cy.

Ruch kult.-ośwfatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekretariat Ge­

neralny —  W arecka 7.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R. od­
będzie się we w torek, dn. 17 b. m., w lokalu 
Z. P. P. S. (Sejm) o godz. 5-ej wiecz. Na po­
rządku dziennym: ukonstytuow anie się Za­
rządu; rozpatrzenie wniosków przekazanych 
przez Il-gi Zjazd; plan pracy na r. b.; wolne 
wnioski.

O ddział W arszaw ski T. U. R Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sckretarjat cryany od 5 — 7 p i  pot

Ruch spółdzielczy.
Odczyty społeczno - ekonomiczne W. S. S.

W  poniedziałek 16 b. m- w lokalu W arsz. 
Spółdzielni Spoż., przy ul. Chłodnej 29, odbę­
dzie się odczyt z cyklu „Polska współczesna" 
p. t.

„W ARSZTAT PRACY W  POLSCE".
Początek  o godz. 8-ej wieczorem.

Rozmaitości.
ORYGINALNY SPOSÓB REGULOW ANIA 

DŁUGÓW. K upiec, Leopold W eiss, w  Berlinie 
był dłużny sw em u w spólnikow i, Erdósow i, 400 
roiljonów mk. Poniew aż przedsiębiorstw o zna­
lazło  się w trudnem  poniżeniu. E rdós zabezpie­
czył W eissa na 10 tys. dolarów  i w ypłacił mu 
pierw szą ipremję. N astępnie nam ów ił W eissa- by 
zrobił w ycieczkę na górę R ax  (w A ustrji) i stam ­
tą d  rzucił się w przepaść. W ynajęto  św iadka, 
k tó ry  za 1000 dolarów  m iał potw ierdzić, że W eiss 
pad ł ofiarą, a nie popełn ił sam obójstw a. A le 
W eiss w  ostatn iej chwili .nam yślił się" i zamel­
dow ał w szystko policji.

C Y R K D z iś  
8  m . 15|c

I  LORD A1N, BYKI, MEKSYKANIE, 
USEMS, CARLO

H i reszta  wiele N O W O Ś C I  listop.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog,)

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 12/,6, najniższa 7°.2.

P raw dopodobny przeb ieg  pogody w  dniu dzi­
siejszym: Na północy pochmurno, p rzelo tne opa­
dy i chłodno; w poorstalych  okolicach kraju  zrn- 
fta chm urno i anglisto, patem  stopniow e wypogo­
dzenie się  i lekkie ocieplenie; słabe w iatry  lo­
kalne lub cisza.

Przebicie nowych ulic. W obec w staw ienia do  
(budżetu na r. 1926 sum  potrzebnych  ma rozpoczę­
c ie  ro b ó t związanych, z przebiciem  całego szeregu' 
ulic niezbędnych dla regulacji m iasta i ułatw ienia 
komunikacji, w ydział techniczny m agistratu  opre- 
cowiujc obecnie p lany  rozpoczęcia tych ro b ó t 
Przebicie ty ch  ulic rozpocznie się najpraw dopodo­
bniej od iprizepr o w adzenia now ej ulicy od u l  B ie­
lańskiej :do leatnui Bogusławskiego. N owa uiidca w e ­
źmie sw ój początek  za gmachem B anku Polskiego 
Szerokość jej wynosić będzie 17 m etrów . •(—)

Pieczyw o i ciastka. Stw ierdzono, że, pomimo 
stałej interw encji Urzędów sanitarnych, w -więk­
szości cukieTii, (kawiarń, restauracji itd. pieczywo 
ń ciastka podaw ane s ą  gościom w  dużej ilości, n ie­
spożyte zaś ciastka lub  pieczyw o pozostają n a  s to ­
likach i następnie podaw ane «ą innym gości ora, lub 
w racają  do  buifetu. W obec tegcn, że omawiany istan 
rzeczy sprzyjać może szerzeniu się chorób  zakaź­
nych fdiuru brzusznego,, gruźlicy it'd.), W ydział Z dro­
wia m agistratu uchw alił w ystąpić d o  kom rządu  
z prośbą o wydanie odpowiedniego zarządzenia, 
na  podstaw ie ant. 24 ustaw y o zwalczaniu chorób 
•zakaźnych. i(—)

C zarna kaw a na „B ratn ią Pom oc" S. U. W.
28 b. m. Tow. „B ratniej Pom ocy’1 S tudentów  
U niw ersy tetu  Wars./., urządza, w  salach Stow . T e­
chników, C zackiego 3/5, czarną  kaw ę z tańcam i. 
D ochód przeznaczony będzie dla niezam ożnych 

„studentów . B ilety w cenie 5 i 3 zł. (studenckie) 
nabyw ać można w lokalu B ratniej Pomocy, K rak 
Przcdm . 26, lub u gospodyń i gospodarzy.

W y p a d k i .

Nagły zgon. P rzed bram ą w jazdow ą na dw o­
rzec G łówny zm arł nagle 33-letni Stefan. G rabow ­
ski, sek re ta rz  urzędu prokuratorskiego w P iń ­
sku

W ypadki sam ochodowe. P rzy ul. Poznań­
skiej do rożka sam ochodąw a Nr. 18173 najechała 
na przebiegającego 8-letniego Jan a  G órzyńskie­
go (Hoża 62), k tórego ogólnie potłuczonego p rze­
w io z ło  P o g o to w ie  d o  s z p i ta la  im . K a ro la  i  M a rj;

— Na ul. Chmielnej sam ochód przejechał 
35-lctn.iego Jan a  M łynarczyka (Chmielna 112) 
Po szw ankowanego przew ieziono do am bulato­
rium Pogotow ia, gdzie lekarz  s tw ie rd z ł ogólne 
potłuczenie, szczególnie le.wej ręki

— Nocy ubiegłej ul. Z ło tą od Żelaznej w  stro ­
nę M arszałkow skiej jecha ła  z nadm ierną szybko­
śc ią  auto-dorożka. P rzed  domem Nr. 63 ty ł sa­
mochodu nagle zarzucił, w padł na  chodnik i, 
w skutek  silnego uderzenia:, w yw rócił latarn ię  
gazową, K ierow ca, korzystając z b ra k u  poste­
runku policyjnego, zw iększył szybkość i  um knął 
W ypadku z ludźm i nie było.

Epidem ja zamachów sam obójczych. Przy ul. 
Paw iej Nr. 67, usiłow ał pozbaw ić się życia przez

napici o się jakiegoś płynu gryzącego, 28-lctni 
Zygmunt W róblew ski, elek tro technik .

—  P rzy  ul.’ Lewickiej Nr. 13 w  M okotowie 
usiłow ała o truć się esencją octow ą 22-letnia M a­
rj anna T obcrów na, praczka.

—  Na p lacu  K azim ierza W ielkiego Nr. 4 
25-letmi Józef Jaw orsk i o tru ł się ługiem

— P rzy  ul. W ygodnej Nr. 17 w  Targówku 
20-letn ia D ąbrow ska w ypiła bu teleczkę jodyny.

Zaginieni, 32-letnia U rszula Zem ankow a w y­
szła z domu przy ul Targowej N r. 77 w raz z sy­
nem swym, 3-letnim  W acławem , dn. 13 b. m. i 
dotychczas nie w róciła,

— 40-letni T adeusz Bieńkowski, chory um y­
słowo, dn. 13 b. m. w yszedł z domu p rzy  ul. M ar­
szałkow skiej N r 79 i  więcej n ie  wrócił.

Teatr 1 muzyka
T e a tr  W ielki. Dziś „Zygmunt August".
T ea tr  N arodow y. Dziś „Damy i H uzary’ .
T eatr Letni, Dziś i dni następnych „Gdybym 

chciała" G eraldy’ego,
T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś „Achillesa".
T e a tr  P o lsk i Dziś „M adam e Sans-G ene".
T ea tr  M ały. Dziś „Ładna h istorja1’.
T ea tr Nowości. Codziennie „O rłów ".
T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś „Dziecię 

S tarego M iasta’
T ea tr im, F redry . Dziś „Azja Tuhuj-bejo- 

w icz".
T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś „Przez dziurkę od 

klucza".
T eatr .^Perskie Oko". Pow tórzenie premjjery 

„Od A  do Z"
T ea tr E ldorado Hoża 29 (róg M arszałkowskie:) 

codziennie row ja „ Ja k  k to  cału je?"

SPORT.
W CZO RAJSZE IMPREZY SPORTOW E.

Piłka nożna.
Politechnika — U niw ersytet 3 : 0  (2 :0 ). P rze ­

w aga Politechniki, dla (której bram ki uzyskują: 
B ibryeb, K aczanow ski, A łaszew ski,

Korona — Legja 3 : 3 :  Legja bez Śliwy. Ami- 
row icza i Akim owa.

Polon ja — S k ra  2 :0 .

Lekka atletyka
D oroczny 'bieg n a  dystansie  W ilanów  — 

W are zaw a przyniósł zw ycięstwo Łuakszewiczowi 
(Polónja).

D rużynowo zw yciężyła W arszaw ianka.
Szczegółow e spraw ozdania z powyższych im ­

prez zamieścimy w  num erze jutrzejszym.

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

m i m , T Y G O D N I K I .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
NR ZRDHHIE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R O B O T N I K A "
WARSZAWA WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Na p a ty
bez zali6zki

ZEGARY
śc ien n e , zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki t p ierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m ocza 21 róg Dzielnej.
Choroby weneryczne, skór­
ne, n iem oc płciowa. P a ń s k a  2 8 .  
Przychodnia. L eczenie najnow ­
szym i środkam i, — 2 'j, — 4'|» i 
6'ls — 8'lj. P o r a d a  8  złote.
U naiym i do szycia zn an e  „Kas* 
iiluoLjUJ przyckiego" z ap a ra ­
tem  do haftu. Splata w 12 ra ­
tach. Polecam y tan io . „The Kas- 
orzycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkowska 153, C hłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin­
c ja  m oże zam aw iać listownie.
flin ia in ta  kom pletna  400 złotych, 
vJPldlulQ gab inet dębowy, biuro, 
b ib lio teka , fotele, kanapa, skóra 
razem  600, o tom ana  60, krzesła 
od 4-ch złotych, kom ody, szafy, 
o tom any, k redensa, lustra, fotele, 
łóżka, kapy pluszow e, obrazy, 
platery, niżej cen  fabrycznych, 
gotów ką, r a t a m i ,  w yprzedaje: 
T anie Zródlo, C hłodna 20.

i m u  nio^rZPalta m ęskie, 
dam skie, je s ien n e , zimowe- F u ­
tra . M arynarki n a  baranach . 
G arnitury m arynarkow e sp o rto ­
we. Palta m ęskie  od 50 zl.. d am ­
skie od 60 zl. Garnitury od 60 zł. 
W yprzedaż przez m iesiąc bieżą­
cy tylko za gotów kę. W arszawska 
Spółka C hrześcijańska. Wilcza 
57—2. telefon 176-91.

Wydawca? Rada Naczelna P. P. S. R e d a k to r  u aczc ln v  d r. F elik*  P E R L p  .. T—■ M . RORSK.Ł O d b ito  w  drukarni ..R o b o tn ik a " . W arecka 7


